
Opłata uiszczona ryczałtem zgaryNr. 36 Rok 43
Cena pojedyńcz* 
egzempl. I 2 g r .

W ydacie l l
•.Gazeta Grudziądzka** wychodzi 3 razy tygodniowo

•• -  wydaniach: I. (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), fil. (Wielkopolska i Śląsk)
zó bezpłatnemi^ dodatkami: „Gospodarz i Osadnik**, „Robotnik**, „Dobra Gospodyni**, „Śmiech**, „Przyjaciel Młodzieży 

. . . .  ,  . Swiąteczny‘‘ i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł„ miesięcz.1,30 zł
w Wolnem Mieście Gdańsku 2.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 3o franków belg,, w Holandji 2,50 guldefic^? noL 
W w łmCZeCu i i ”i- . * , w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we loszecn ^0 lirów włoskich, w Ameryec i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara meryk. — Ogłoszenie drobne z  słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

i\aUad dragi pe konfiskacie Na w torek, 24-30 marca 1936 r. Nakład drugi po konfiskacie

Rozwiązać i przepędzić!
Nieskonfiskowany „Goniec Nad 

.wiśiański44 pisze:
Niedawno wskazywaliśmy na 

Wywrotową działalność akcji 
niemieckiej na polskim Górnym 
Śląsku. I zdawaćby się mogło, że 
przez aresztowanie kilkudziesięciu 
osób, wywrotowrcy niemieccy za­
przestaną swej podłej roboty kon­
spiracyjnej. Jednakże tak nie 
jest!

Przed kilku dniami na terenie 
Pomorza i Poznańskiego rozrzu­
cano ulotki niemieckie, w których 
zwracają się Niemcy do swych 
rodaków, aby byli gotowi do po­
wrotu Poznańskiego, Pomorza i 
Śląska do Rzeszy niemieckiej.

Władze polskie muszą wyzbyć 
się swej aż nazbyt daleko idącej 
pobłażliwości, która Niemców tu 
zamieszkałych tylko rozzuchwala!

Nie sposób sobie wyobrazić, eo- 
by się działo, gdyby za czasów 
zaborczych na terenie Pomorza, 
Wielkopolski czy Śląska ukazały 
się ulotki „nielegalnej domaga­
jące się niepodległości dla tycliże 
ziem!

Wówczas w powiatach zaroiło- 
łoby się od „pickelhaubów44 i ba­
gnetów pruskich! Prusacy zrobili­
by prawdziwy najazd na miasta i 
wsie polskie! A rezultat takiego 
najazdu -  tysiące Polaków w wie 
zieniach pruskich!!

mieszkań, dzierżaw, koncesyj po­
dejrzanym o polskie sympatje, 
wypowiadanie pracy, urągowiska 
i szykany na każdym kroku, oto 
rekompensata Niemiec za swobo­
dę ich ziomków w Polsce.

A swoboda Niemców w Polsce 
jest również daleko większa od 
swobody, udzielanej w Polsce or­
ganizacjom polskim. Przecież by­
liśmy już świadkami rozwiązania 
przez polskie władze administra­
cyjne crganizacyj polskich. P a ­
miętamy również, jak to polskie 
w jadze administracyjne odmówi­
ły zalegalizowania Pomorskiego 
Związku Młodzieży Ludowej,

W tłumaczeniu treść tej skan­
dalicznej ulotki brzmi:

„Obudźcie się Niemcy* "Pol­
sce! Mogę Wam to powiedzieć, 
że godzina wolności niedługo już 
zawita. Poznaniu, Poznaniu, 
przysięgamy Ci do śmierci: nie­
zadługo już na Twoim ratuszu 
powiewać będzie sztandar czar- 
no-biało-czerwony. Poznaniu, Po­
znali iu, jak bardzo mnie serce 
boli, gdy na wieży ratusza Twe­
go widzę orla białego, Bydgosz­
czy, Bydgoszczy, świątynio kul­
tury niemieckiej, staniesz się 
znowu miastem niemieckiem, mo 
że nawet już po kilku tygod­
niach. Toruniu, o Toruniu, nie 
trać cierpliwości, jeszcześ nie 
zginął, Tyś temu nie winien; — 
Grudziądzu, Grudziądzu — mia­
sto honoru niemieckiego —- nie­
zadługo będziesz znowu niemiec- 
kiem miastem wraz z twierdzą 
twą Courbiere, Hitlerze, Hitle­
rze, — o przyjdź i uwolnij nas 
— my Ci pomożemy — P artia  
młodoniemiecka. A gdy nasz pię 
kny Adolf nadejdzie w swych 
bryczesach — niezadługo rów­
nież Śląsk, Prusy Zachodnie i 
Poznań powrócą do Rzeszy nie­
mieckiej44.

Z treści, powyżej przytoczonej, 
wynika jasno i dobitnie, że irre- 
denta niemiecka na naszych zie­
miach zachodnich działa nadal. 
Mimo paktu polsko-niemieckiego, 
mimo zapewnień ze strony Hitlera 
o szczerej przyjaźni Niemiec dla 
Polski, organizacje niemieckie, cie 
szące się w Polsce ogromną swo­
bodą, a przytem i wielkiem pobhi- 
żaniem ze strony władz polskich,

PRACUJĄ N IEUSTA N N IE — 
NAD ODERWANIEM OD MA­
C IE R Z Y  POMORZA, POZNAŃ­
SKIEGO I ŚLĄSKA!

Z tern trzeba w Polsce naresz­
cie skończyć l

Polska atoli stosuje wobec pod­
jadków niemieckich system po­
błażliwością. , ^

A przecież nasi rodacy w Niem­
czech w zupełnie innych żyją wa­
runkach, aniżeli Niemcy w Polsce, 
którzy nie są niczem innein, jak 
forpocztami prącego na wschód 
hitleryzmu.

Rodakom naszym w Niemczech 
odebrano w tych dniach możliwość 
wysiania do parlamentu niemiec­
kiego swego przedstawiciela.

Rodacy nasi w Niemczech pędzą 
swój żywot w atmosferze zorgani­
zowanego ucisku. "Wypowiadania

Zato niemieckie organizacje nie 
napotykały na trudności ze wzglę 

na lojalność, która się wresz- 
usrprzeobraziła w jawną robotę 
antypaństwową!

I  teraz nadeszła chwila, wy­
magająca szybkiej decyzji.

Polskie władze administracyj­
ne muszą się wreszcie zdecydo­
wać na krok stanowczy! MUSZĄ 
ROZWIĄZAĆ I PRZEPĘDZIĆ 
wszystkie niemieckie organizacje 
w Polsce! Tu już bowiem nie cho­
dzi o jakieś wybryki niemiec­
kie, lecz o cało^ PAŃSTWA

Kj.

Rada Ligi potępiła krok Rzeszy
W czwartek, dnia 19 marca br., 

odbyło się w Londynie kolejne po­
siedzenie Rady Lig Narodów, na 
które przybył i zaproszony delegat 
Niemiec von Ribbentrop. Po o- 
t warci u obrad przez przewodniczą­
cego Rady Ligi, zabrał głos von 
Ribbentrop, broniąc gorąco stano­
wiska Niemiec. W zakończeniu raz 
jeszcze przypomniał propozycje 
niemieckie zawarcia paktów o w za 
jemnem nienapadaniu się na okres 
25 lat przez państwa Europy.

Przed glosowaniem • zabrał je­
szcze głos przewodniczący Rady 
Ligi Bruce, oświadczając, że wy­

wody delegata Niemiec nie przeko 
naly go.

Następnie przystąpiono do gło­
sowania nad projektem rezolucji 
flancuskc-belgijskiej. Rezolucja ta 
została przyjęta jednogłośnie. Re­
zolucja ta opiewa, że Rzesza nie­
miecka naruszyła zonę zodmilita- 
ryzowaną (obszary Nadrenji), 
wprowadzając tam swe wojska.

Po głosowaniu delegat niemiec­
ki oświadczył, że rząd niemiecki 
odrzuca przyjętą rezolucję.

W piątek popołudniu odbyło się 
tajne posiedzenie Rady Ligi Na­
rodów, na którem ustalono dalsza 
procedurę postępowania.

Praktyki cenzorskie
Jak  już donosiliśmy, nr. 33 „Ga 

zety Grudziądzkiej44 zostały skonfi­
skowany za jeden z punktów rezo­
lucji sprawozdania ze zjazdu lu­
dowców pow. tarnobrzeskiego, u* 
mieszczonego na stronie czwartej 
tego numeru „Gazety Grudziądz­
kiej

W tymże 33 numerze „Gazety 
.Grudziądzkiej44 na drugiej stronie

był umieszczony również artykulik 
pod tytułem: „Skandal z paszpor­
tem44, w którym omawialiśmy fakt 
odmówienia profesorowi Ketowi, 
zaproszonemu do Holandji dla wy 
głoszenia tam kilku odczytów nau­
kowych, wydania ulgowego pasz­
portu zagranicznego. Konfiskując 
kilkowierszowy ustęp ze sprawo­
zdania o zjeździe ludowców powią

tu tarnobrzeskiego, musiał p. cen­
zor starościński czytać również i 
artykulik p. t. „Skandal z paszipor 
tern44. Czytając, nie dopatrzył się 
jednak w tym artykuliku żadnej 
treści, w której mieściłyby się zna­
miona jakiegośkolwiek występku. 
Gdyby bowiem dopatrzył się tej 
treści, będącej w nieporządku z  
kodeksem karnym, to jego obowiąz 
kiem było stawienie do sądu wnio­
sku o skonfiskowanie tych ustę­
pów artykuliku „Skandal z paszr 
portem44, które miały być rzekomo 
niecenzurlane.

Tak jednak nie stało się, zatem 
cenzor starościński nie dopatrzył 
się wtedy w artykuliku „Skandal 
z paszportem44 żadnej treści, która 
musiałaby być skonfiskowana.

Ponieważ nr. 33 „Gazety Gru«* 
dziądzkiej44 został w całości zajęty 
na poczcie, przeto postanowiliśmy 
artykuły i wiadomości z tego nu* 
meru gazety, co do których cenzor 
nie miał żadnych zastrzeżeń, umie­
ścić w następnym tj. 34 numerze 
„Gazety Grudziądzkiej44. I  tu  sięj 
stało coś. czego logicznie myślący; 
człowiek pojąć w żaden sposób nie 
może. Oto po wydrukowaniu yr 
nr. 34 „Gazety Grudziądzkiej44 o* 
wego artykułu p. t. „Skandal z 
paszportem44, cenzor dopiero teraz 
dopatrzy! się w końcowym ustępie 
treści niecenzuralnej i złożył do są 
dii grodzkiego w Grudziądzu wnio 
sek o konfiskatę. Sąd oczywiście 
konfiskatę zatwierdził, cały zaś 
nakład „Gazety Grudziądzkiej44 zo­
stał znowu zajęty na poczcie.

Od komentarzy wszelkich wstrzy 
mu jemy się. Fakt sam za siebie 
mówi

Sąd nniewinnił oskarżonych
0 zamach na marsz. Piłsudskiego

Sąd Apelacyjny w Warszawie roz­
patrywał we wtorek sensacyjną spra­
wę kilku działaczy socjalistycznych,
oskarżonych o zorganizowanie zama­
chu bombowego na marsz. Piłsudskie­
go. Miało to mieć miejsce w roku 192!)
1 1930. Na podstawie donosów konfi­
dentów policyjnych aresztowano wów­
czas pięciu działaczy socjalistycznych, 
którzy w styczniu 1931 r. stanęli przed 
sądem okręgowym w Warszawie i zo­
stali skazani; Jagodziński, Trochino- 
wicz i Białko po roku więzienia. Dwaj 
pozostali oskarżeni zostali uniewin­
nieni.

Od tego wyroku odwołał się żarów 
no prokurator jak i obrońcy oskarżo­
nych. Sprawa ta przez kilka lat spo­
czywała w Sądzie Apelacyjnym, aż
oto we wtorek znalazła się na wokan­
dzie.

Po wysłuchaniu obrońców adw. 
adw. Szumańskiego, Honigwilla, Ben- 
kla i in., Sad Apelacyjny u niew in n i 
wszsytkich oskarżonych.

, i .*
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Rezol uc i  e
uchwalone na posiedzeniu Rady Naczelnej 

Stron- Lud- w dn- 15 marca 1936 r-
1) Rada Naczelna S. L., obradując w 

dniu 5-letniej rocznicy zjednoczenia ru 
chu ludowego, stwierdza, że zjednoczę 
nie to przypieczętowane wspólną wal­
ką i współ nem i ofiarami, jest bezcen- 
nem dobrem wsi, którego masy chłop­
skie nikomu wydrzeć ie pozwolą.

Tak jak dotychczas, tak i w przy­
szłości każdy, ktoby próbował poder­
wać wielkie dzieło zjednoczenia, spotka 
się ze strony chłopów z odporem, po­
tępieniem i mianem zdrajcy.

Kada Naczelna z radością stwier­
dza, iż na wsi rozwija sie niebywała j 
dotąd praca organizacyjna, prowadzo­
na ofiarnie i bezinteresownie przez j 
działaczy w terenie.

Widząc w tem objaw dojrzałości
i zrozumienia swoich interesów przez 
szerokie masy chłopskie, Rada Naczel­
na wzywa wszystkich działaczy ludo­
wych, by nie spoczęli w swych wysił­
kach, póki cała wieś polska nie zosta­
nie zorganizowana pod sztandarami 
Stron. Ludowego.

2) Wydarzenia z dni ostatnich do­
wiodły raz jeszcze na jak kruchych 
podstawach opiera sie pokój Europy. 
Jakkolwiek wszystko wskazuje, ie  
tym razem jeszcze pokój może być 
uratowany, to jednak wskutek wielkie- 
go wyścigu zbrojeń, wskutek całkowi 
tego poderwania powagi i  wartości
umów międzynarodowych oraz bezkar­
ności, nawet premiowania tych, którzy 
umowy te łamią, sytuacja międzyna­
rodowa pozostaje nadal niebezpieczna, 
m. in. dla Polski ze względu na jej 
geograficzne i  polityczne położenie.

Rada Naczelna jako reprezentacja 
mas chłopskich, które mimo wszystko 
chcą się poczuwać do współodpowie­
dzialności za Państwo i na które spa­
da główny ciężar obrony państwa, ma 
pełne zro/umien’e dlą potrzeb arm ji— 
równocześnie jednak wskazuje z na­
ciskiem, że: a) polska polityka zagra­
niczna porzucić musi dotychczasowe 
obce dla społeczeństwa drogi i oprzeć 
się na naturalnych i wypróbowanych 
sojuszach z państwami zainteresowany 
mi w obronie traktatów, b) że w poli­
tyce wewnętrznej nastąpić musi jak- 
najprędzej gruntowna zmiana

Rada Naczelna oświadcza, iż obec­
nego ustroju politycznego i obecnego 
systemu rządów nie może uznać za nie­
naruszalną i niezmienną świętość i 
nikt nie może odmówić obywatelom  
prawa żądania zmiany ustroju. Masy 
ludowe zorganizowane w Stronnictwie 
Ludowem przeć i dążyć będą nadal ca­
łą siłą do takich zmian w obecnej kon­
stytucji, kfóreby z jednej strony zape­
wniały siłę rządu, z drugiej gwaranto­
wały obywatelom konieczne wolności, 
a narodowi wpływ na rząd i kontrole 
nad nim.

W pierwszym zaś rzędzie domaga 
sie wieś przywrócenia jej odebranych 
praw wyborczych do sejmu i senatu o- 
raz rozwiązania obecnych ciał ustawo­
dawczych i samorządowych, które nie 
reprezentują woli większości narodu i 
nie mają w nim moralnego oparcla-

4) Radą Naczelna stwierdza, że za­
powiadana przez rząd obniżka cen 
przemysłowych nie doszła do wsi, drób 
ne zaś u lgi w świadczeniach publicz­
nych zostały przekreślone przez równo 
czesne naciśniecie śruby egzekucyjnej 
tak ze strony władz skarbowych jak 
Państwowego Banku Rolnego i innych 
mstytueyj kredytu zorganizowanego.
Równowaga gospodarcza nie została 
przywrócona, a zapewnieniom urzędo­
wym o poprawie na wsi przeczy w 
sposób jaskrawy rzeczywistość.

5) Rada Naczelna oświadcza, że wy 
jecie z pod amnestji emigrantów poli­
tycznych, W. Witosa, K. Bagińskiego 
i W. Kiernika, mężów — jak stwier­
dził Sąd Okręgowy — zasłużonych w 
przeszłości dla narodu i państwa, przy 
równoczesnem przyznaniu amnestji 
przestępcom pospolitym uraziło głębo­
ko poczucie słuszności wśród masy wiej 
skiej i wzmogło jeszcze bardziej zau­
fanie i

Uroczystości wojsbowe w Niemczech
W  niedziele jako w  pierwszą roczni­

ce przywrócenia przez rząd niemiecki 
powszechnego obowiązku służby woj­
skowej, we wszystkich garnizonach nie­
mieckich odbyły sie uroczystości, zaś 
„Fiihrer“ wydał następującą odezwe do 
wojska w związku z nadaniem nowych 
chorągwi oddziałom wojskowym;

„W dzisiejszą rocznice odrodzenia

niemieckiej siły  zbrojnej nadaję annji 
nowe chorągwie pułkowe. Pełnemu 
chwały rozwojowi dawnej armji poło­
żyły kres wydarzenia 1918 r. bojowy, na 
przestrzeni stuleci wypróbowany duch 
żołnierski, może być w oczach narodo­
wej niedoli przytłumiony — ale nigdy 
nie może zostać zwyciężony. Nowe cho­
rągwie niechaj będą tego symbolem”. (DoFońcaenie na&kąpii

A
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O Katolickie zasady moralne
Wielkopostny list pasterski ks. kardynała Prymasa Hlonda

Ostatnia część listu  jest przestrogąTegoroczny list pasterski J. Em. 
Ks. Kardynała Prymasa Hlonda wyda 
ny z okazji okresu postu wielkiego za­
czyna się słowami: „Anarchja moral­
na pustoszy świat. Bolszewizacja u- 
mysłowośei podważa wszelkie zasady 
etyczne. Jakby jakieś burzycielskie de 
mony gnały przez kraj, dławiąc poezu 
oie etyczne i siły morr lne narodu. Uła  
tw iają im robotę prądy antykościelne, 
propaganda wywrotu i stosunki gospo­
darcze. Zbrodniczość podnosi głowę. 
Niema szkół dostatecznych, a trzeba 
rozbudowywać więzienia....

Orędzie składa się z 3 części. W  
pierwszej z nich Arcypasterz przypo­
mina przestrogę „Bój się Boga4* i w y­
jaśnia jej znaczenie. Mówiąc o znaczę 
niu etyki dla życia zbiorowego, Ks. 
Kardynał dodaje: „Nie sprzeciwia się 
etyka katolicka żadnej formie polity­
cznej i nie odrzuca żadnego społecz­
nego układu, byleby w nich natura nie 
doznawała krzywdy. Etyka katolicka 
to nie... ustrój społeczny... lecz zasa­
dy moralne, niezmienne i wieczne.

Część druga, Arcypasterz zaczyna 
od omówienia niebezpieczeństwa bez­
bożnictwa, i  stwierdza, że ostatnio 
pnzejął tę groźną robotę ruch młodo- 
wiejski. Ks. Kardynał pisze: Dzisiaj 
przeżywamy okres gloryfikacji, kano­
nizacji nienawiści. Nienawiść rozsa­
dza społeczeństwa. U  nas rozpanoszy­
ła  się nienawiść głównie w życiu pu- 
blicznem,

Arcypasterz stwierdza dalej, że „ży 
dzi walczą z Kościołem katolickim, 
tkwią w wolnomyślicielstwie, stano­
wią awangardę bezbożnictwa, ruchu 
bolszewickiego i akcji wywrotowej. 
W olno swój naród więcej kochać; nie 
wolno nikogo nienawidzić...

W  dalszym ciągu Ks. Prymas Hlond 
pisze, że dobrze jest w handlu popie­
rać swoich omijać sklepy żydowskie 
i  żydowskie stragany na jarmarku, 
zaleca zamykanie się przed szkodliwe 
mi wpływami moralnemi ze strony 
żydostwa, poleca bojkotować żydow­
ską prasę i żydowskie demoralizujące 
wydawnictwa, a przestrzega ponownie 
przed nienawiścią i jej objawami.

Poruszywszy zwięźle bolączki na tle  
7 i 10 przykazania, Ks. Kardynał py­
ta; „Ozy to człowiecza kultura zale­
gać kabarety i domy rozpustne? Czy 
to męskość i kultura męskości usid­

lać kobiety, uwodzić cudze żony, wypę 
dzać z domu swą ślubną towarzyszkę 
życia, rozbijać spokojne rodziny! Czyż 
to rozrywka dla ducha ludzkiego ten 
rozpustny ton zabaw, ton element zmy 
słowy w tańcach nowoczesnych, ta ozę 
sto tak mało przystojna elegancja to­
warzyska ?“

U wylotu ulicy Wierzbowej na Plac  
Marszałka Piłsudskiego w Warszawie 
znjduje się stary pałac należący ongiś 
do hr. Briihlów, w  którym obecnie ma 
swoją siedzibę ministerstwo spraw za­
granicznych. Otóż w ostatnich czasach 
ukończono przebudowę tego gmachu,
przyczem jak podają pisma warszaw­
skie koszta przebudowy wyniosły „tyl- 
ko“ 6 mil jonów złotych. Ładna to sum 
ka i wiele szkół powszechnych można 
byłoby za owe 6 miljonów zł pobudo­
wać. Zaś w tych szkołach dla wielu
dziesiątków tysięcy dzieci z pośród te­
go miljona, dla którego niema dziś 
miejsca w szkołach, mogłoby się zna­
leźć miejsce.

Jak wyglądają wnętrza gmachu 
ministerstwa po przebudowaniu, o tem 
krakowski I. K. C. pisz© następująco:

„Zwraca tu uwagę przepyszną sala 
bankietowa _ na kilkaset osób, upiększo 
na bialemi kolumnami.

Cała ta część gmachu odznacza się 
wykwintnym przepychem. Zastosowa
no tu marmury krajowe i zagraniczne 
na posadzki i schody, alabastry na kra 
wędzie, poręcze i balustrady; ściany — 
zgodnie z dawną tradycją pałaców  
polskich — są stiukowe; najpiękniej 
bodaj w yglądają boażerje: oddrzwia 
wykonane są z palisandru, orzecha, je­
sionu, jaworu, gruszki lub z innego 
szlachetnego drzewa, przyczem odzna­
czają się pięknem 1 rozmaitością in­
krustowanych deseni Najwspanialej 
przedstawia się wejście z górnego hal­
lu do gabinetu ministra i położonego 
naprzeciw niego gabinetu wicemini­
stra. Mozaika marmurowej posadzki 

tego hallu uderza wykwintem i do­
brym gustem44.

Druga sala bankietowa, a ściślej 
„wielka sala balowa44, znajduje się w  
nowym pawilonie, którego powstanie
tak jest uzasadniono:

przed fałszywem i zasadami etyez- 
nami.

List kończy się przypomnieniem 
jubileusza ks. Piotra Skargi i  wezwą 
niem do pokuty i walki z grzechem w 
żydu polskiem.

mWobec niemożności pomieszczenia 

w istniejących ramach mieszkania pry 
watnego ministra, wybudowano w tym  
celu pawilon od ogrodu Saskiego...

Przepych, marmury zagraniczne, 
inkrustowane desenie, stiuki, mozaiki 
itp. wyszukane wykwinty, a w sejmie 
nie umieją posłowie wynaleźć środ­
ków na oświatę dla miljona dzieci 
chłopskich, dla których niema miejsca 
w szkołach powszechnych.

Tak oto jest.

Jak  podaje sanacyjny „Dzien­
nik Poranny*4, syn senatora i mul- 
timiljonera księcia pana, Janusza 
Radziwiłła, Edmund Radziwiłł, 
wyjeżdżając zagranicę w sprawach 
przemysłowych, otrzymał ulgowy 
paszport zagraniczny.

Etatyzacja 
handlu zbożowego
W Warszawie obiegają pogło­

ski, jakoby w kołach, zbliżonych 
do Min. Rolnictwa, powstał pro­

jekt przejęcia przez Państwowe 
Zakłady Przemysł-Zbożowe wszy­
stkich syndykatów rolniczych i 
central handlowych spółdzielni roi 
niczych. Państwowe Zakłady Prze 
mysłowo-Zbożowe miałyby być ró­
wnocześnie przekształcone na spół­
kę z o. o., przyczem jednak wszyst 
kie udziały znalazłyby się w rę­
kach państwa wzgl. banków pań­
stwowych.

Inicjatywa ta  jest gorąco po­
pierana przez obecne władze P. Z. 
P- Z., gdyż w obecnym stanie rze­
czy instytucja ta traci pole do dzia 
łania wskutek zniesienia interwen­
cji zbożowej w kraju.

Jak  to już pisaliśmy, profesor 
Kot, by móc wyjechać do Holan- 
dji, gdzie miał wrygłosić kilka od­
czytów, nie mógł otrzymać ulgo­
wego paszportu zagranicznego.

Od wszelkich komentarzy 
wstrzymujemy się. Fakty za sie­
bie aż nadto wymownie świadczą

Notowania giełdowe ziemiopłodów
dnia 21-go marca 

Warszawa 
20.75—21.25
13.00- 13.50 
14,50-14,50
15.00- 15.25 
15.25-15,75

1936 r. — Płacono złotych za 100 k g :

Pszenico 
Zyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka pszen.65% 29,50—80,50 
Mąka żytnia 65°/0 20,09—20 50 
Otręby pszenne 11.50—12,00 
Otręby żytnie 10,00—10,50 
Rzepak 41,00—42,00
Groch polny 18,00—19,00 
Kuchy rzepak. 15,00—15,50 
Kuchy lniane 17,25—17,75 
Ziemniaki jad. 4,50— 5,50 
Gryka — —y—
Słoma luźna —
Słoma prasow. — —>— 
Siano luźne —y— — ,— 
Siano prasow. — •

Poznań
19.50- 19,75 
13.15-13,40
14.75- 15,00
14.75- 15,50
14.25— 14,50
28.50- 29,00
18.25- 18,75
10.75- 11,50
10.75- 11,27
38.00- 39,00
22.00- 2400
14.50- 15,00
17.75- 18,00
3 .7 5 - 4,50

1 * 5 0 -  2*75
3 .25 - 3,50
5 .7 5 - 6.25
6 .2 5 - 6,75

Kraków 
19,15-19.40 
13.35—13,50
13.75- 14,00
15.00- 15,75
14.75- 15,25
35.00- 37,00
19.50- 19.75
10.75- 11.00
10.50- 10,75

20.00- 21 00
14.50- 15,00
17.75- 18,25

3^25— 3.50 

7 ,0 0 - 7,50

Bydgoszcz
19.50— 19,75 
.13,50—13,80 
14.75—15.00
15.50— 16.00 
15,25-15.75

t ó o —17|50
11.50— 12.25 
10 75-1125
38.00- 40,00
21.0 0 -  2:1.00
14.50— 15.00
18.50— 19.00 
4,00- 4,50

Ceny iytn zagranicą :
Berlin 36,67; Praga 30.50; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,34 

W artość dolara, 1 5.26. — W artość gramu złota* 5.92

*

Niestety taftjest

*

Dwa takty

— Jeszcze się pani na mnie 
gniewa?

Tym razem uśmiechnęła się i 
odparła:

N ic/ nie gniewam się już, A

A więc niech pani pozwoli, 
że pójdę z panią.

— Niech pani pozwoli, że pój­
dę z panią! — powtórzyła, naśla­
dując akcent, z jakim wyrzekł te 
słowa.

EEN E JOANNĘ.

35) Adaptacja Katola Forda.

Nagle jeden z lwów wydał 
(Straszliwy ryk. Dziewczyna drgnę 
ła i cofnęła się mimowoli. Wtedy 
Stani nachylił się szybko nad nią
i szepnął;

Dziewczę podniosło ku niemu 
wielkie oczy i odparło powoli:

— Taki lew może i pożera... a- 
Je nie potrąca przechodniowi _

Wy buchnęła śmiechem i po 
chwili dodała:

— Nie, proszę pana, nie pozwą 
lam... Ale... — w tem miejscu dum­
nie wyprostowała się i rzuciła mu 
wesoło i... po polsku:

— Natomiast pozwalam, aby 
pan mnie przeprosił w języku pol­
skim!

— Acli, rodaczka! —- -wykrzyk­
nął Stani radośnie. — Co za szezę 
śeieL,

— Rodaczka! Prawie... Nie je­
stem jednak w stu procentach 
Polką.

■— Jakto Nie rozumiem.
— To bardzo proste. Jestem 

ślązaezką i pochodzę z Zabrza. Je ­
stem więc Polką, ale obywatelką 
niemiecką.

— To wszystko jedno, proszę 
pani! Pani tak świetnie mówi po 
polska-., zupełnie, jakby się pani 
urodziła na Marszałkowskiej czy 

na Noovym Świecie.
—- Studjowałam kilka lat w 

Warszawie. Chciałam zostać pie­
lęgniarką... ale niestety!

— Ach, zrobiłem pani pewnie 
przykrość, zadając tyle pytań! 
Pani ma oczy pełne Je®!... Proszę 
mi wybaczyć!...

— Ależ pan się myli! To od w i a 
tru. Tak ostro dmie w tem miej­
scu i szczypie w oczy.

Przez chwilę nie rozmawiali. 
Stani uszanował milczenie dziew­
czyny. Wreszcie ona podjęła, roz­
mowę, mówiąc z miłym uśmie­
chem:

— Teraz pańska kolej stanąć 
na cenzurowanem. Pan jest nie- 
tylko Polakiem, ale nawet W ar­
szawianinem.

Warszawie, Hoża 62, na trzeciem 
piętrze...

— Nie jest pan nawet dwóch 
dni w obcem mieście, a już szuka 
pan przygody!

— Co też pani mówi?
— Czy panu się zdaje, że jest 

pan taki uroczy?
— A, broń Boże!

, — Tem lepiej... A wiec przyje­
chał pan dopiero co do Ham­
burga...

— Skąd pani wie o tem?
_ — Bo każdy szanujący się człd 

wiek rozpoczyna zwiedzanie mia­
sta od ogrodu zoologicznego.

— Przybyłem tutaj pani śla­
dami...

— To nieprawda, drogi panie! 
Byłam już dawno w tramwaju, 
kiedy pan wsiadł.

— Pani to  zauważyła... To zna 
czy, że pani zwracała na mnie n- 
wagę?

— Chyba miałam powód, żeby 
pana zapamiętać! Ale nie mogę 
zrozumieć, co pan właściwie robił 
w Eppendorfie?

Stani zawaha! się:
— Poprostu błądziłem. Ale na­

prawdę nie spodziewałem się, że 
znajdę tam tak miłą towarzyszkę!

'(Ciąg dalszy nastąpi).Qo za  niebywałe szczęście
— Tak. 

powiedzieć,
pani dokładnie 

że urodziłem się w
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Po rozwiązaniu Deutsche Vereinigunp
w pow. morskim

PucK bazą operacyjną wojującej niemczyzny na Pomorzu*

Rozwiązanie pięciu placówek 
„Deutsche Vereinigung* na tere 
nie powiatu Morskiego za działal­
ność, sprzeczną ze statutem oraz z 
liiektóremi artykułami prawa o 
stowarzyszeniach, stój w ścisłym 
związku z działalnością antypań­
stwową, jaką w ostatnich miesią­
cach na terenie północnego Pomo­
rza rozwinęły niemieckie organi­
zacje poetyczne z Deutsche Verei 
wigi.ng i „Jungdeutsche Parte!* 
na czele.

Metody działalności tych ugru­
powań wyrażały się w akcjach, 
zdolnych podać w całkowitą wąt­
pliwość lojalność mniejszości nie­
mieckiej wobec państwowości poi 
Skiej Oto kilka jaskrawych przy­
kładów, skierowanej przeciw Pol­
sce -  działalności Niemców p>  
morskich;

Na wniosek czołowych osobi­
stości niemi* ckiego życia organi­
zacyjnego szereg specjalnie zasłu­
żonych dła niemczyzny działaczy 
oraz chwiejnych Polaków, na któ 
rych pozyskaniu stronie niemiec­
kiej z tych czy innych względów 
zależało, nadane zostały niemiec­
kie odznaczenia, z tem, że przy­
wiązane do tych odznaczeń dobro­
dziejstwa, jak: renty, pensje itp. 
zostaną im wypłacone bezpośred­
nio po przyłączeniu Pomorza do 
Niemiec.

Mniej odpornym na argumen­
ty  niemieckich agentów grożono 
zemstą, jaka ich niechybnie spo­
tka, jeśli oddziały niemieckie zaj­
mą teren Pomorza, czego ich zda 
niem, należało oczekiwać lada mo­
ment. W ten sposób zdołano w pe­
wnym momencie wciągnąć do 
„Deutsche Vereinigung“ aż 60 pro 
cent robotników portowych w 
Gdyni. Kiedy z głowy podpisują­
cego deklarację robotnika wywie- 
trzał alkohol, którym agenci „Deu­
tsche Yereinigung* go uprzednio 
spoili, i z chwilą, gdy nastąpiła 
refleksja i otrzeźwienie, ci sami 
agitatorzy niemieccy utrzymywał! 
buntującego się robotnika w swo­
ich szeregach groźbą denuncjacji 
przed władzami.

„Deutsche Vereinigung<4 orga­
nizowała — poza zebraniami jaw- 
nemi — również tajne i konspira­
cyjne konferencje w mieszkaniach 
prywatnych. Po jednem z takich 
zebrań znaleziono w pobliżu do­
mu, w którym zebranie się odbyło, 
niemiecki regulamin służby polo- 
wej i regulamin walk ulicznych. 
Tego rodzaju zainteresowanie 
wśród członków „Deutsche Verei- 
nigung“ były nawet w ostatnim 
czasie realizowane praktycznie. —- 
Stwierdzono bowiem, że wśród 
członków „Deutsche Vereinigung“ 
ujawniły się niespotykane dotąd 
zapały do ćwiczeń sportowo-tury­
stycznych. Jak stwierdzono dalej, 
były to ćwiczenia terenowe, pro­
wadzone przez specjalnych in­
struktorów z Gdańska. Współpra­
ca mniejszości niemieckiej północ­
nego Pomorza z Gdańskiem była 
bardzo ścisła, czego ilustracja 
niech będzie fakt, że na jednej z 
defilady gdańskiej SA w grudnia 
ubiegłego roku wśród członków 
defilady zauważono kilkunastu 
czołowych motocyklistów niemiec­
kich z Pomorza.

Ośrodkiem całej tej antypań­
stwowej działalności był Puck, — 
gdzie koncentrowała się sieć orga­

nizacyjna „Deutsche Vereinigung‘ 
i skąd rozchodziły się w teren dys­
pozycje i rozkazy. O bezczelności 
i zuchwalstwie Niemców puckich
świadczy fakt, że radjoabonenci 
nie mogli odbierać polskich audv- 
eyj narodowych naskutek tego, że 
jeden z czołowych członków „Deut­
sche Vereinigungu, posiadający w 
swoim przedsiębiorstwie kilka sil­
nych motorów elektrycznych, pusz 
czał je' w ruch w czasie audycyj 
narodowych, rozregu Iow ująć roz­

myślnie motory i powodując silne 
iskrzenia.

Decyzje starostwa pow. Mor­
skiego z dnia 10 marca br., na mo­
cy której zawieszona została dzia­
łalność „Deutsche Vereinigung“, 

połeczeństwo wybrzeża powitało
n il  Allm ** < ■, rk.« I Irainmnrn m urs *

ciąganie struny doprowadziłoby 
niewątpliwie do ekscesów, gdyż 
niedaleki był już czas, by skończy­
ła się owa przysłowiowa cierpli­
wość polska. Zarządzenia władz 
państwowych poszły całkowicie po 
linji życzeń polskiej opinji publi­
cznej, która dawno już domagała 
się ukrócenia samowoli i prowoka- 
cyj mniejszości niemieckiej na 
Wybrzeżu.

Z dniem 12 marca br. rozwią­
zane zostały na terenie pow. kę­
pińskiego (woj. poznańskie), przez 
starostwo w Kępnie, placówki 
„Deutsche Vereinigung“ w Rych­
talu, Turkowach, Czerminie, Trę- 
baczowie i Ostrzeszowie za dzias

z wielką radością. Dłuższe prze-1 łalność, sprzeczną ze statutem.

Gdańsk po Nadrenii
Forster oświadczał „Spowrotem do Rzeszy11

Wydarzenia nad Renem wywo­
łały niezwykłe podniecenie wśród 
hitlerowców gdańskich. Hasło „Zu 
riick zum Reich* (spowrotem do 
Rzeszy), które ostatnio nieco przy­
cichło, stało się znowu zawołaniem 
dnia na terenie wolnego miasta.

Przywódca gdańskiej partji 
„narodowo - socjalistycznej* Fdr- 

ster, pełniący — jak wiadomo — 
funkcje przedstawiciela kanclerza 
Hitlera na terenie wolnego miasta, 
wygłosił na zgromadzeniu pubłicz- 
nem przemówienie, zawierające wv 
raźnie aluzje polityczne do obecnej 
sytuacji międzynarodowej.

Forster oświadczył, że kanclerz 
Hitler pamięta zawsze o „swoim
Gdańsku* i że — jego zdaniem — 
niezadługo nadejdzie chwila, kie- 
d\ główny postulat partji hitlerow 
skiej o powrocie Gdańska do Rze- 
szy niemieckiej będzie urzeczywi­
stniony.

Zgromadzeni przyjęli owacyj­
nie powyższe oświadczenie swego

„fiihrera*, wznosząc długotrwałe 
okrzyki „Zuriick zum Reich*.

W gdańskich kołach politycz­
nych zwracają uwagę, że dopusz­
czanie do tego rodzaju przemówień 
i manił estacyj jest nowem naru- 
niem przez senat gdański uroczy­
stych zobowiązań, przyjętych osta­
tnio w Genewie.

Likwidacja 
martwych Ront

Ministerstwo Skarbu wydało o- 
kólnik o likwidacji t. zw. kont mar­
twych. „Celem odciążenia urzędów 

skarbowych i  przyspieszenia tempa 
prac, związanych z likwidacją t. zw< 
kont martwych, Ministerstwo Skarbu 
poleca zaniechać poszukiwań w sto­
sunku do tych osób, oo do których 
zdaniem naczelnika urzędu lub Izby 
Skarbowej, opartem na znajomości 
sytuacji majątkowej płatnika w eza- 
się jego zamieszkania w okręgu urzę­
du (Izby), wszczęcie kroków egzeku­
cyjnych nawet w razie odszukania 
obecnego miejsca zamieszkania takie­
go płatnika, nie dałoby pozytywnego 
wyniku.

Zaległości tych płatników należy 
odpisywać bez przeprowadzenia wspo­
mnianych poszukiwań, zaznaczająo tył 
ko w postanowieniu (wniosku) o umo­
rzeniu powody, dla których poszuki­
wań zaniechano.

Zarządzenie ma zastosowanie żarów 
no w wypadkach poszukiwań, przepro­
wadzonych w miastach, mających wię 
oej, n ii jeden miejski urząd skarbowy, 
jak i przy sporządzeniu wykazów płat­
ników w nieznanom miejscu zamiesz­
kania, celem skierowania tych wyka­
zów do Ministerstwa Skarbu.

Rówmocaeśnie Ministerstwo Skarbu 
przypomina, że uprawnienia do umo­
rzenia zaległości wygasają częściowo 
Już ■  dniem 81 marca 1986 r., wobec 
czego Izby i urzędy skarbowe mają 
dołożyć wszelkich starań w kierunku 
zlikwidowania jeezoze w bieżącym o- 
kresie budżetowym największej ilości 
kwot martwych.

Polacy w Niemczech
n ie  p ó jd ą  d o  w y b o r ó w

Związek Polaków w Niem-j własny wniosek wyborczy*, miru- 
czech uznał, że udział w wyborach ster Pfundter odpowiedział, źe
do parlamentu niemieckiego poi 
skiej mniejszości w Rzeszy jest 
bezcelowy.

Dlaczego?
Bo na zapytanie Związku Po­

laków w Niemczech, wystosowa­
ne do ministerstwa spraw wewnę­
trznych Rzeszy, „w jaki sposób 
mniejszość polska może wnieść

Krwawe rozruchy w Hiszpanii
Cała Hiszpanja ogarniętą jest falą  

teroru czerwonego. Codziennie docho­
dzi do krwawych starć między przeci­
wnikami politycznymi.

W Jumilla w prowincji Murcia do­
szło do strzelaniny, w czasie której za­
bito trzy, zaś raniono kilka osób. Gru­
pa uzbrojonych komunistów napadła

na położoną w pobliżu posiadłość pe­
wnego ziemianina, wybitnego działa­
cza politycznego, którego zamordo­
wano.

W Mieres w prowincji Oviedo ko­
muniści zamordowali przeciwnika po­
litycznego w chwili, gdy wychodzi! z 
restauracji. W Foz Moreino kilku prze 
ehodniów, przeciwników politycznych, 
napadło na siebie z bronią w ręku. W 
czasie strzelaniny jeden z przeciwni­
ków został zabity, kilku ciężko ran­
nych.

W Vilanueva de Castellon w pobli­
żu W alencji doszło do walki między 
zwolennikami partyj lewicowych i 
członkami partji prawicowej. Dwóch 
prawicowców zostało zabitych, trzech 
ciężko rannych.

Ze wszystkich stron kraju donoszą 
o plądrowaniu i burzeniu kościołów. 
W Silla  w prowincji W alencja orga­

nizacje lewicowe urządziły demonstra 
cje o charakterze antyreligijnym. De­
monstranci udali się do miejscowego 
kościoła, wyważyli drzwi, zdemolo­
wali urządzenie kościoła, a obrazy i
przedmioty kultu wyrzucili na ulicę 
i spalili. W Freijo lewicowcy napadli 
na plebanję i zrabowali znalezione 
tam pieniądze i kosztowności.

„nie może być mowy* o tem, aby 
przy nadchodzących wyborach mo­
gła być postawiona jakakolwiek 
inna kandydatura, niż te, jakie fi­
gurują na liście jedynej legalnej 
w Niemczech partji narodowo-so- 
ejałistycznej.

Odpowiedź ta zgóry uniemożli­
wia ubieganie się mniejszości pol­
skiej w Niemczech o swego przed­
stawiciela w parlamencie niemiec­
kim.

Okazuje się, że hitlerowcy, któ­
rzy tak dużo deklamują na temat 
„przyjaźni* polsko-niemieckiej i 
na temat „uznania* praw mniej­
szości polskiej w Niemczech, boją 
się wpuścić reprezentanta ludno­
ści polskiej do parlamentu.

Gd na to niemcy w Polsce, po* 
siadający swych reprezentantów 
w parlamencie polskim?

I co na to władze polskie?

Straszna klęska powodzi w Ameryce
Gwałtowne zamiecie śnieżne, po 

których bezpośrednio nastąpiła odwilż 
i ulewne deszcze, spowodowały nagły 
Przybór wód w rzekach Ameryki Pół­
nocnej, które wystąpiły z brzegów za­
lewając olbrzymie przestrzenie w sta­
nach Pennsylwanja, Maryland oraz 
północno - zachodnią część stanu No­
wojorskiego.

W mieście Johnstown w Pennsyl- 
wanji poziom wody na ulicach docho­
dzi do 3 m tak, żc cała ludność tego 
miasta, licząca 75.000 mieszkańców,
musi się chronić na wyższych piętrach.

Całe wsie zostały uniesione przez
wzburzone wody. Liczba ofiar wzra­
sta z każdą chwilą.

W mieście Wheeling w zachodnie) 
W irginji woda wtargnęła do miejsoo* 
wej kopalni oraz hut żelaznych, zmu­
szając kilka tysięcy górników i zgórą
10.000 innych robotników do porzuce­
nia pracy.

Ludność miasta Cumberland mus- 
siała opnścić miasto, gdyż poziom wo­
dy na ulicach osiągnął 4 metry.

Niezwykle silny prąd utrudniał ak­
cję ratunkową.

W okolicach Pasheyllle w północ­
nej Karolinie nawałnice śnieżne spo­
wodowały całkowitą przerwę w komn 
nikacji.

Kilka miejscowości jest całkowicie 
odciętych od świata.
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Wiadomości bieżące
W to r ek , 2 4  m a rca  1 9 3 6  r.

W to r e k : Gabrjela Arch.
Wschód słońca: 5.31; zachód 17.53 

Ś r o d a : ZW . N. M. P.
Wschód słońca: 5.26; zachód 17.55 

C z w a r te k : Jana pust.
Wschód słońca: 5.27; zachód 17.56

★  DZISIEJSZY NUM ER , ,GAZE­
TY** wydajemy w objętości 6 stron. 
Narażeni dodajemy bezpłatny dodatek 
„ŚM IECH4.

* * *

★  d i , a • :a i m ł o m *
SZYCH CZYTELNIKÓW załączamy 
„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY *.

^oiewócłzłwa centralne

NAPAD BANDYTÓW NA DWÓR.

Na majątek Kopytów-Utrata pod 
Błoniem koło Warszawy dokonano na­
padu rabunkowego. W nocy ze środy 
na czwartek bandyci usiłowali dostać

&resy Wschodnie.

ROZW IĄZANIE OŚRODKÓW 
AGITACJI LITEW SKIEJ.

Decyzją władz starościńskich powia 
tu wileńsko-trockiego zawieszone zo­
sta ły  i rozwiązane czytelnie-bibljoteki 
litewskiego towarzsytwa oświatowego 
Rytas we wsi Ogrodniki, gm. Olkicni- 
ckiej, we wsiach Drućmiany i Żorwi- 
ny gm. Orariskicj oraz wsiach Mieiu- 
ny, Giry i Gajeiuny gm. Gierwiackiej.

Kierownicy rozwiązanych czytelni 
wykorzystywali je jako placówki do 
prowadzenia akcji antypaństwowej.

NAGŁY ZGON PREZESA  

PROKURATORJI GEN.
Dnia 18 bm. przybył do sklepu ju- 

bilersko-zegarm. przy ul. Zamkowej w 
W ilnie prezes prokuratorji generalnej 
w W ilnie p. Jan Iłłaszewicz i nagle po­
czuł się niedobrze, upadł i zmarł zanim 
przybył lekarz pogotowia.

SKAZANIE UCZESTNIKÓW  
ROZRUCHÓW 1-MAJOWYCH.
Sąd okręgowy w Łucku skazał za 

działalność wywrotową uczestników
zeszłorocznych rozruchów 1-majowych 
w pow. łuckim; L. Andrzejczaka na 6 
lat więzienia z pozbawieniem praw na 
lat 10, St. Pukiera, W. Demjanczuka, 
Wl. Halickiego i Pr. Pukiera po 5 lat 
z pozbawieniem praw na lat 10, Teodo 
ra i Semena Gąsiorowskich, Bondaru- 
ka po 2 lata z pozbawieniem praw na 
lat 5, oraz T. Perchaluka na 1 rok wię­
zienia.

CYMA

w

Napad bojówki endeckiej
na zebranie ludowe

W© -wisi Czartowszczyk w pow. 
Tomaszów Lubelski, odbywało się 
zebranie Stronnictwa Ludowego, 
które usiłowała rozbić bojówka en­
decka, obrzucając uczestników ze­
brania kamieniami, błotem i. chcąc 
wywołać bójkę- Ludowcy zorga­

nizowali straż porządkową, która 
rozpędziła nieproszonych gości. 
Wywiązała się bójka, w wyniku 
której stronnicy endeccy schronili 
się w budynkach folwarku Czar- 
towszczyk. Dalszy ciąg zebrania 
ludowców odbył się bez przeszkód.

Potworny mord pod Ropczycami
się do mieszkania, a gdy nie otworzo­
no im drzwi, rozpoczęli strzelać.

Strzały obudziły śpiącego na pierw- 
szem piętrze Henryka K ilisa, obywate 
la ziemskiego z maj. Boża Wola, któ­
ry  wychylił się z okna i, widząc strze­
lających opryszków, odpowiedział rów 
nież strzałami. Bandyci zbiegli, zabie­
rając z kurnika kilkanaście sztuk dro 

„X  biu.

Tej samej nocy, o kilka godzin póź­
niej, 4-ch zamaskowanych bandytów 
napadło na szosie pod Błoniem jadą­
cych furmanką kupców z Błonia: Her- 
sza Szpichlera i Moszka Szpajzmanną.

Rabusie pobili ich, zabierając 266 
żłotych gotówką oraz towary, wartości 
kilkuset złotych.

Policja przeprowadziła obławę, za­
trzymując kilkanaście podejrzanych 
osób.

SKARB W ZŁOCIE 

W  PÓŁWIEKOWYM MATERACU...

Michalina Ditricli, zam. przy ulicy 
Wiejskiej w Warszawie doniosła poli­
cji, że z materaca, na którym śpi od 
kilkudziesięciu łat (!!), skradziono jej 
uciułane 3.609 rubli w złocie, w mone­
tach 10-rublowych.

KONIOKRADZI CIĘŻKO ZRANILI 
GOSPODARZA.

We wsi Pełza w pow. horochowskim 
ua Wołyniu 2-ch nieznanych osobni­
ków usiłowało dokonać kradzieży koni 
na szkodę gospodarza E. Grodzienko.

Zbudzony ze snu, Grodzienko wy­
szedł na podwórze, usiłując zatrzymać 
jednego z koniokradów. Drugi osobnik 
strzelił 3-krotnie z rewolweru do Gro- 
dzienki, raniąc go bardzo ciężko. Ran­
nego przewieziono do szpitala.

W odludnym domku we wsi 
Świerniku w pow. ropczyckim w 
Małopelsce od wielu łat mieszkał 
70-łetni żyd, Chaxim Gralicer, z  

40-letnią żoną Heleną. Gralicer 
utrzymywał się z kawałka ziemi, a 
poza t'em z handlu drobiem i kie­
dy się nadarzyło — bydłem.

Gralicerowie żyli samotnie, nie 
utrzymując nawet stosunków są­

siedzkich, a byli nawet pozbawieni 
służby. W okolicy krążyły pogło- 
głoski, jakoby Gralicerowie posia 
dali większe oszczędności.

Kiedy we czwartek, o godzinie 
9-ej rano, zaszedł do domu ich je­
den z sąsiadów z interesem, zau­
ważył drzwi otwarte, a kiedy 
wszedł do wnętrza chałupy, przed 
stawił się jego oczom potworny 
widok. Na łóżku zobaczył zmasa­
krowane od uderzeń jakiemiś twar 
demi narzędziami zwłoki Gralicero 
wej, obok zaś na podłodze równie 
zmasakrowane zwłoki Gralicera.

O swem strasznem odkryciu po 
wiadomi! sąsiad natychmiast naj­
bliższy posterunek policji, która w 
sprawie odkrytej zbrodni wszczęła 
dochodzenia. Tło morderstwa po­
dwójnego nie jest znane, Na pod­
stawie przypuszczeń ma się do czy 
nienia z mcidmi rabunkowym, 
jakby na to w. vwały porozrzu­
cane w chacie Gi/alicerów rzeczy.

Pościg za sprawcami do połu­
dnia we czwartek nie dał rezulta­
tu. W okolicach zarządzono ob­
ławy.

Zbliża się nowy kwartał, a temsamem czas1 
w  odnowienia prenumeraty za g a z e tę ! »

W następnym kwartale otrzymają nasi stali czy­
telnicy, którzy nie zalegają z opłatą i regularnie 
opłacają prenumeraty, bezpłatny dodatek książ­

kowy p. t.:

„Praktyczny Lekarz Domowy” - Część ll-ga'

Drugi tomik „Lekarza Domowego** będzie zawierał:
Zielnik z kolorowemi ilustracjami ziół i opis 

chorób oraz sposoby ich leczenia.

Wielbi proces o rozruchy w RajskuWYBUCH PETARDY W GRODNIE.

W otworze wentylacyjnym w fun­
damentach domu Nr. 12 przy ul. Wi- 
tohlowej w Grodnie, gdzie mieści się 
żydowskie towarzystwo „TOZ“, nastą­
pił wybuch starego czerepu od szrap- 
neia rosy jskiego. Pocisk był napełnio­
ny nieznaną substancją wybuchową.

Siłą wybuchu częściowo zostały u- 
£zkcdzonc fundamenty i wybite zosta­
ły szyby.

Wyrzucony wskutek wybuchu po­
cisk uszkodził że la zn ą  żaluzję po prze­
ciwległej stronie ulicy, wpadł do skle­
pu firmy polskiej, uszkadzając wewnę 
trzne urządzenie. Nieszczęśliwych wy­
padków z ludźmi nie było. Dochodzenie 
w toku.

ECHA ZABÓJSTWA.

Morderca właściciela majątku Ra­
taje, żyda Markusa Nelkena. robotnik 
dominjalny Antoni Sobolewski, który 
Po dokonaniu zbrodni zbiegł, powrócił 
onegdaj do swej rodziny w Ratajach  
i tu pożegnawszy się. udał się do poste­
runku P. P. w Pyzdrach, chcąc oddać 
się w ręce sprawiedliwości. Uprzedzo­
na o jego pojawieniu się policja ujęła 
go a drodze pomiędzy Ratajami a Dłu­
tkiem i odstawiła do sądu w Koninie.

Aresztowano również jego żonę W e­
ronikę,

Sąd okręgowy w Białymstoku 
przystąpił do rozpatrywania wiol 
kogo procesu przeciwko 48 włością, 
nom z powiatu bielsko-podlaskiego 
i częściowo białostockiego, oskarż- 
nych o wywołanie rozruchów w 
Rajsku.

W leeie 1934 r. zaczęto przygo­
towywać w pow. bielskim rozruchy' 
a.iilypodatkowe i antyszarwarkowe 
Wieś Rajsk wybrana została jako 
miejsce, gdzie miały się rozpocząć 
rozruchy antypodatkowe, które 
miały promieniować na okolicę. Na 
pomoc Rajskowi miały ruszyć oko 
liczne wsie, a w samem Rajsku u- 
tworzono oddziały, zaopatrzone w 
broń palną.

W pierwszej połowie paździer­
nika 1934 r., kiedy do Rajska przy 
był więLszy oddział policji, na po­
moc spiskowcom z Rajska, zaczęła 
podążać ludność z innych wsi. Do­
prowadziło to do starcia w Rajsku

v Indze bezpieczeństwa przystą 
piły wkrótce do likwidacji organi­
zacji we wsi PI u tycze i w pozosta­
łych wsiach. Ogółem aresztowano 
48 osób, które pociągnięto do od­
powiedzialności karnej.

Na rozprawę sądową nie stawi­
ło się dwóch oskarżonych, odpowia 
dających z wolnej stopy. Z pozo­
stałych 46 tylko pięciu przebywa

w więzieniu prewencyjnem. Po od 
czytaniu aktu oskarżenia sąd zba­
dał wszystkich oskarżonych. Jeden 
z nieb, b sekretarz wiejskiego ko­
mitetu partyjnego, F ilip Wasilko, 
przyznał się do winy. Proces trwa.

^ałonoSska.

NAGŁY ZGON ZNAKOMITEGO 
POLSKIEGO UCZONEGO.

We Lwowie zmarł prof. uniwersy­
tetu Jana Kazimierza, dr. Stanisław
Zakrzewski, w wieku 62 lat.

Zmarły był znakomitym history­
kiem. Interesował się specjalnie epo­
ką Piastowską, wydał monografję

We w torek w nocy wtargnęli we 
wsi Hruszczyna Mała w pow. pińczow- 
skim woj. kieleckiego trzej zamaskowa 
ni i uzbrojeni w rewolwery bandyci po 
wyłamaniu okna do mieszkania Stani­
sława Kołodziejczyka, u którego mie­
szkał przybyły z Ameryki 50-letni An­
toni Siejak wraz z żoną Zofją.

Bandyci steroryzowali strzelaniną 
domowników, poczem kazaliwszystkim  
klęknąć i zwrócić się twarzą do ścia-

Mieszka I-go i wielkie dzieło o Bole­
sławie Chrobrym. Wydał również pra 
cę z dziejów Polski w. X V I i XV-go. 
N agły zgon znakomitego uczonego o- 
krył żałobą polski św iat naukoww.

SAMOBÓJSTWO 

NA TORZE KOLEJOWYM.
Na szlaku kolejowym między B iel­

skiem a Wilkowieami-Bystrą znalezio 
no w środę wieczorem na torze zmasa­
krowane zwłoki młodego człowieka. W  
toku dochodzeń, przeprowadzonych 
przez policję, okazało się, że są to zwło 
ki 17-letniego Tatl. Gontka, syna ase­
sora kolejowego z Dziedzic. — Wedle 
przypuszczeń, Gontek popełnił samo­
bójstwo — przyczyna rozpaczliwego 

kroku jest nieznana. Dalsze dochodze­
nia w toku.

ny, poczem splądrowali mieszkanie 1 
zrabowali 3.950 dolarów' i kilkadziesiąt 
złotych oraz cenną biżuierję.

W czasie rabunku żona Siejaka zbie 
gła na strych, a zauważona przez jed­
nego z bandytów w czasie pościgu spa­
dła na klepisko, ponosząc śmierć na 
miejscu. Bandyci zbieli, przy trupie 
Siejakowej znaleziono znaczną sumę do 
larów, której bandyci nie zabrali.

Napad bandycKi na reemigranta

ft
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Idzie żołnierz
Powtórzenie słuchowiska Ramuza

w Teatrze Wyobraźni.

Stylow a b a jk a  R am uz‘a, wzorowana 
Ba prym ityw ie te a tru  średniowieczne­
go, z nciesznie naiwuą, świetnie styli­
zow aną m uzyką S traw ińskiego, okaza­
ła  się doskonaleni tworzywem  słucho­
wiskowemu B ył to  jeden z n a jtru d ­
niejszych eksperym entów  tegorocz­
nych stołecznego T ea tru  W yobraźni. 
K ry tyka  i liczni słuchacze wypowie­
dzieli się o realizacji tego poem atu z 
wielkiem  uznanem. Do w artości audy ­
cji przyczynia się w dużym  stopniu 
przepiękny  przekład poetycki T uw i­
ma.

Edm und W ieciński wyreżyserował 
tym  razem  całe słuchowisko na nowo, 
w niezm ienionej obsadzie, s tarań  nie 
wycyzelował szczegóły i po dośw iad­
czeniach p rcm je ry  styczniowej w licz 
nych próbach opracow ał ponownie 
plany akustyczne, efekty dźwiękowe i 
wzajemny stosunek m uzyki i słowa. Ga

„Kucie Kos"
W powstaniu Kościuszkowskicm w 

foku  1793 poraź pierw szy chwycili 
chłopi za broń przeciw wrogowi. Całe 
wsie przechodziły pod kom endę K ośeiu 
szki. W e w si Rzędowicach w kuźni 

m a js tra  Grzegorza podczas kucia kos 
m ów ią o m oskalach, o Naczelniku, o 
chłopskiej niedoli. Oto treśe frag m en ­
tu  ze znanej sztuki A nczyca „Koś­
ciuszko pod R acław icam i14, k tó ry  zo­
stanie nadany w  przeróbce rad iofoni­
cznej K. W ajdy  w p iątek , dnia 27 go 
marca. br. o godz. 12,15 w ramach a u ­
dycji d la szkół,

Radioprogram z Warszawy
W torek, 24. II I . 1936 r.

6.30 A udycja poranna: 12,03 D zien­
nik południow y; 1245 Przyjaciele — 

bajka  Ign. K rasickiego; 12,30 K oncert;
18.25 C hw ilka gospodarstwa domowe­
go; 13,30 Z rynku pracy; 15,30 K on­
cert; 16,00 Skrzynka P. K. O-; 16,15 
D rew niane instrum enty; 16,45 Cala 
P o lska  śpiew a; 17,00 Skarby Polski — 
odczyt; 17,15 M elodie z operetek; 17,50 
S krzynka językowa; 18,00 R ecital for­
tepianowy R yszarda W agnera; 18,30 
N ajazd  repo rtażu  11 a powieść polską — 
dysku tu jm y; 18,55 Skrzynka rolnicza; 
19,05 K oncert reklam ow y; 19,45 P o g a ­
danka ak tua lna ; 20,00 G ita ra  — m ono­
log; 20,10 Tannhiiuser — opera w 3-eh 
ak tach  R yszarda W ag n era  — tra n s ­
m isja  z T eatru  W ielkiego — w przer­
wie Dziennik wieczorny.

Środa, 25. IIT. 1936 r.

6.30 A udycja poranna; 12,03 Dzien­
n ik  południowy; 12,15 Dziecko w wie­
k a  przedszkolnym14; W alka z chorobo­
wością14 — pogadanka; 12,80 K oncert;
13.25 C hw ilka gospodarstw a domowe­
go; 15,20 Przegląd giełdow y; 15,30 Mu­
zyka z p ły t; 16,00 K urek  na dzw onni­
cy — obrazek słuchowiskowy; 16,20 R e 
cita l śpiewaczy; 16,45 Rozm owa muzy 
ka ze słuchaczam i rad ja ; 17,00 Miejsce 
d la m łodych — dyskusja nieprzygoto­
wana; 17,20 M uzyka; 18,00 P ó ł godziny 
w H iszpanji; 18,30 Skrzynka ogólna;
18.55 Poznajmy przepisy finansowo- 
rolne; 19,ió R eportaż ak tua lny ; 20,00 
K oncert; 20,45 Dziennik wieczorny;
20.55 Obrazki z Polski współczesnej;
21,00 A udycja z cyklu „Twórczość F ry  
deryka Chopina; 21,40 W śród młodych 
poetów; 21,55 A k tu a ln a  pogadanka go 
spodarcza; 22,05 A udycja poświęcona 
G recji; 22,25 K oncert M ałej O rkiestry 
P olskiego Radja.

borem lasem-.
lość zyskała przez to na p lastyce i wy­
razistości. Pewne fragm enty  muzycz­
ne u legły  skrótom. Powtórzenie „Hi- 
storji o żołnierzu11 nastąp i (ponieważ 
p rem ie ra  odbyła się w niedzielę) w 
czwartek, dnia 26 marca o godz. 21,00.

Sprawy organizacyjne
Stron. Lodowego

Pow. CHEŁM . W  dniu 29 m arca 
br. odbędzie się S tatu tow y Zjazd P o ­
wiatowy Stron. Lud. na pow iat chełm ­
ski w lokalu Sekretarjat.u  Pow iatow e­
go S. L. w Chełmie, przy ul. Obloń- 
skiej 18 i rozpocznie się o godzinie 10 
rano.

Wl. Majkutewicz. prezes.

Z atw ierd zen ie  Zarządów  
Pow iatow ych S. L.

Naczelny Kom itet Wykonawczy S. 
Lud. na posiedzeniu w dniu 21 lutego 
br. zatwierdził następujące Zarządy 
Stronnictwa Ludowego;

Zarząd Powiatowy S. L. na powiat 
Łęczyca, Zarząd Powiatowy S. L. na 
powiat Grodno, na powiat Ostrołęka, 
na powiat jędrzejowski, na powiat 
lipnowski oraz Zarząd Wojewódzki 
S. L. na województwo warszawskie — 
wybrany na Zjeździe Statutowym w 
dniu 6 grudnia 1936 r. w Warszawie.

Sekretarjat Naczelny Str. Lud.

Kto miał szczęście?
II- gi dzień.

I  ciągnienie.
Po 10.000 zł 62031 145568 165980.
Po 2000 zł — 90 523 184134.
Po 1000 zł — 36424 138332 168960 

183848.
Po 500 zł. — 24518 24537 34589 118552 

131515 37561 77410 143015 184835.
Po 400 zł — 392 32848 40841 77030 

106450 111888 146266 181527 190775.
Po 250 zł — 15557 45510 57198 70367 

73884 85706 98937 131025 131584 176236 
187427.

Po 200 zł. — 8521 12675 44173 50129 
60779 71731 75059 76127 83294 88245 96781 
109896 11467 120629 125274 12835 131907 
135698 136892 138528 141213 144681 151193 
152359 156065 155549 167219 181337 1871.51 
190079.

II . ciągnienie.

S ta ła  w ygrana dzienna 25.000 zł. pa­
dła na nr. 133122.

Po 10.080 zł. — 58923 59708 90593.
Po 5000 zł. — 28751.
P o  2000 zł. — 73999 142114 179179.
Po 1009 zł. — 13501 99593 109479 134505
Po 500 zł. — 159 2923 135904 165896 

189516.
Po 400 zł. — 44935 64003 89915 92062 

128694 129774 144000.
Po 250 zł. — 11690 39457 54209 86070 

101467 113661 118339 123823 124083 126870 
130271 130382 130504 159705 173413 175669 
193424.

P o  280 zł. — 3306 6178 8970 27478 
30934 51266 89345 95496 96820 100303 
110856 115723 137640 148913 160022 171214 
173843 178197 181797 182462 191026

II I -  ci dzień.
I  ciągnienie,

50000 zł. N r. 127017.
200000 zł. Nr. 144924,
10000 zł. Nr. N r. 83788 140683 192562.
5000 zł. 99940 103121 103590 122100.
2000 zł. 1034 110572.
1000 zł. 156071 161133 175427.
500 zł. 1902 30041 12:205 122014 123330 

125224 163504 163522 177373 181575.
400 zł. 58658 168019.
250 zł. 2010 33871 48748 50190 66181

84371 85064 107675 109355 120937 129147 
134638 136941 141913 160529 163891 170054 
184628 190217.

200 zł. 1 9 5 0  24050 32435 37325 3S669 
45716 49098 50119 61286 70188 74372 78956 
83316 87382 96215 96981 102678 112413 
114080 116390 122314 126858 1230934 131512 
133574 145440 146761 169483 178284 178379 
180335 189478 194232.

I I  ciągnienie.

S tała w ygrana dzienna 25.000 złotych 
padła na N r. 157911.

59.600 z |.; 121898.
20.000 zł.; 9803.
10.000 zł.: 24359.
2.000 zł.: 7976.
1.000 zł.: 86151 115973 130917.
500 zł.: 86151 115976 130917.
500 zł.; 13145 59400 123066.

400 zł.: 13823 29625 51753 64998 135278 
135447 149196 171766 r5383 176037 181438.

250 zł.; 4393 13688 33035 67035 78385 
80614 92982 115758 122115 158646 163941 
167024.

Odpa^riedzi R edakcji

— P. S tan. Climieleckiemu: P uder
„Tokalon14 można nabyć w każdej dro- 
gerji i składzie aptecznym, kosztuje 
1,15 zł za puszkę.

— Panu, który nadesłał pismo bez pod; 
pisu i adresu. Wyrób wędlin omawialiśmy 
szeroko i dokładnie w pierwszym numerze 
„Dobrej Gospodyni*4 na dzień 21 stycznia 
rb., bezpłatnym dodatku do ,,Gazety Gru* 
dziądzkiej41, który Pan napewno posiada. 
Jak wędzić szynki i kiełbasy napiszemy 
w jednym z następnych numerów „Dobrej 
Gospodyni**. Za uwagi uprzejmie dzięku; 
jemy.

— P. M ajew ski A ndrzej, K ołu — 

Langerich (Deutschl.). Pień. otrzyma-., 
liśmy, Ab on. opł. do 15. V III. 36 r-

— P. M. Jam rożowi, Mszana Dolna:
W spom nianej książki na składzie nie 
mamy. O trzym a ją  P an  w Domu K s;ąż 
ki Polskiej w Warszawie, P lac  Trzech 
Krzyży. W alce m iażdżące może Pan 
nabyć w fabryce „Koncern Maszyno- 
wy“ S. A., W arszaw a. Nowosenator- 
ska 12. — Radzim y poprosić o cen-iik 
i  katalog.

Ceny zboża w **raju i zagranicą
Przeciętne tygodniow e ceny czte­

rech głównych zbó.1 w okresie od 
2-go do -8-go marca. 1936 roku w edług 
obliczenia b iu ra  Giełdy Zbożowo-To- 
w arowej w W arszawie. Ceny rozum ie­
j ą  się za 100 kg w złotych:

W arszawa
Gdańsk
Poznań
Bydgoszcz
Łódź
Lublin
Równe Woł.
Wilno
Katowice
Kraków

Giełdy krajow e:

Pszenica Żyto Jęczni. 
21.50 12.75 15.50

13.90 16.50
12.6272 15.15 
13.08 15.16’/.,

15.25

19 877, 
19.50 
19.54 
21.31 
20.33 
18.42 
20.25 
20.59 
19.53

13.50
12.29 -
10.817, 13.40 
i 2.49 -
14.28 -
13.48 -

Lwów 18.9772 12.60 15.8772

G iełdy zagraniczne;

Pszenica Żyto Jęczm  
Berlin 42.52 36.67 47.38
H am burg 19.89 11.34 —
Praga 38.21 30.50 30.47
Brno Morawsk. 37.11 29.40 29.92

1 Wiedeń 36.33 26,137*31.50

Owies
14.46
15.6272
14.8272
14.96 
15.39 
13.38 
12.60 
13.53 
18.75 
15.31 
14.57

. Owies

12.96 
26.95 
26.73 
25.62V»

. żaden mężczyzna nie spojrzał na 
mnie więcej niż raz jeden. Byłam 
zazdrosna o inne dziewczęta, ich 
zaproszenia do tańea, flirty i propo­
zycje małżeństwa. Bo mnie nie zda* 
rżało się to nigdy. Dobrze znałam 
przyczynę. Miałam okropną earę. 
Skóra moja była pokryta wągrami i 
miała rozszerzone pory. Wszystko, 
czego próbowałam, zawodziło. Wre­
szcie, idąc za radą pewnego chemika, 
spróbowałam Kremu Tokaion, koloru 
białego (nie tłustego), spreparowanego 
według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego Kre­
mu Tokalon. Już po kilku dniach 
cera moja była świeższa i bielsza. 
Po tygodniu zaś—wszystkie rozsze­
rzone pory i wągry znikły—skóra stała 
się jasną, gładką i delikatną. Już nie 
mam powodu do zazdrości. Teraz i mnie 
każdy mężczyzna prawi komplimenty.

Krem Tokalon, koloru białego, za­
wiera czysty krem i oliwę. Wnikają 
one do porów i wydobywają z nich głę­
boko osadzony brud, którego woda i 
mydło nie są w stanie dosięgnąć. Inno 
zaś cenne składniki odżywiają i odmła­
dzają skórę, oraz ściągają pory. Każda 
kobieta, nawet w średnim wieku,  ̂ może 
szybko osiągnąć świeżą, jasną, śliczną 
skórę, jaką mogłaby się poszczycić 
każda młoda dziewczyna._______

ZASTOSOWANIE

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY. ZEBOWita

Żądając oryginalnych prosikOw «  f a s » .t .  KOGUTKIEM*

p a t r z c ie  J A K IE  P R O S Z K I  W A M  D A J
GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 

Oryginalne PROSZKI .MIGRENO-NŁRVQSIN* Z KOGUTKIEM

i m B
ASOSZKI.MIGRENO-NERYOSIN" SĄ TEŻ i w  TABLETKACH.

PABR. CHfcM. FARM ..AP . KOW ALSKI* WA0S7AWA

Zmęczona tow arzyszka - sportm enka. 
„W łaściwie to ja  Ci jeszcze przysługę 
oddaję4* . . .

1 . . .
„No ja k ż e — chronię twe plecy od słoń- 
ca“ . . .

Założyciel W ik to r K ulerski. — A dres: ,G azeta G rudziądzka" Tuszewo, pow. irudziądz  (Pom.). Telefon nr. 1811 i 1812. K onto P. K. O. P oznań N r. 200.420. 
Ja redakcję  odpow iedzialny Maks. Hclak, Grudziądz, ul. M łyńska 6. — D ruk em Zakł. G raficznych i WytLawn. JV. K ulersk iego  w, G rudziądzu w Tusze wi®
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